otrzymuje 


W SAN SEBASTIAN 


O TYM, JAK TO BYŁO, 
CZYTAJ KORESPONDEN- 
CJĘ NASZEGO WYSŁAN- 
NIKA RED. BOLESŁAWA 
MICHAŁKA (Str. 12 — 13) 


U góry: Barbara Kwiatkowska (Fot. Z. Nosierowska) 


| Z lewej: „Ewa chce spać” reż. T. Chmielewskiego 
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Spotkania i rozmówki 


Pierwsza współprodukcja 


„Droga do domu* to roboczy tytuł fil- 
mu, którego scenariusz współnie: 
radziecki scenarzysta Sołowiew i Polak 
— Jan Wilczek. Film ten zostanie zrea- 
lizowamy w zespole „Tiuzjon* na zaza- 

lzie porozumienia 


rzystom zadaliśmy parę pytań na temat 
tej pierwszej polsko-radzieckiej wzpół- 
produkcji. 


— 4 więc będzie to film batalistycz- 
ny? — pytam. 

— I tak, i nie. Oczywiście momentów 
batalistycznych będzie w nim sporo, jed- 


— Bardzo wiele pomogły nam rozmo- 
wy z dowódcą jednego z oddziałów ra- 
dzieckich — Prokopiukiem. Warto do- 


w chwili okrążenia przez Niemców zwo- 
łano wspólną naradę, w wyniku której 
Prokopiuk został głównym 


film nasz nie będzie miał 
jednego bohatera. Będzie to epicka ni- 
storia o ludziach, wielu ludziach, któ- 


„rzy się tam znaleźli. 


— Może zechce pan, zwracam się do 
naszym czytelni- 


nak główny wątek filmu stanowią pe- 


Sołowiewa, powiedzieć 
rypetle ludzi, walczących w oddziałach kozy * wej dotychczasowej pracy w fll- 


— = scenariusze do kilku filmów 


nawet lotnicy angielscy. 


— Wspominali panowie o kan ni 
storycznych stanowiących pomoc 
pisaniu scenariusza. Może jeszcze dowie. 
my sie z kim z żyjących partyzantów o Ciołk: 

| pozostają panowie w kontakcie? Ziemia". (esw) 


Na plenerach 


Ww Augustowie w dal- 
szym ciągu trwają zdjęcia 
do „Ostatniego strzału”, fil- 
mu reż. J. Rybkowskiego. 
Obok zamieszczamy zdję-. 
cie Ewy Wawrzon — ab- 
solwentki szkoły teatralnej 
w Krakowie — grającej w 
tym filmie rolę Brygidy, 
oraz _„werk*, na którym 
widzimy drugiego reżysera 
Waldemara Podgórskiego 
i Danutę Orzeszko — pod- 
czas zdjęć do „Ostatniego 
strzału”. 


* ; 


Ekipa „Zamachu* kończy 
zdjęcia na ulicach Warsza- 
wy. Wkrótce realizatorzy 
„Zamachu* udadzą się do 
"Torunia, gdzie na jednym 
z mostów toruńskich na- 
kręcone zostaną ostatnie 
fragmenty filmu: tragicz- 
na walka dwóch zamacho- 
wców zakończona skokiem 
do Wisły. 


© TYDZIEŃ w FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © TYDZIEŃ W FILMIE © 


Grasd. Prix dla Polski 


dukcji stery eeŚe „Pulgarcito*; w kategorii filmów 

dzieci powyżej siedmiu lat pierwszą nagrodę 
uzyskał radziecki „Koci domek*; w kategorii filmów 
dla dzieci od 8 do 12 lat film francuski „Wyspa pta- 
ków”, a w kategorii filmów a! od 13 do 16 
lat — film hiszpański „Saeta*. 


nKanał*" po niemiecku 


Po licznych sukcesach w całym świecie film Andrzeja Wajdy 
1 Jerzego Stawińskiego „Kanał* wyświeuony został po rax 
pierwszy w Niemczech. Byłą to pierwsza premiera polskiego 
flimu fabularnego w Niemieckiej Republice Federalnej. 
Sukces przeszedł nasze oczekiwania. Cisza na sali w czasie 
projekcji i gorące oklaski po premierze świadczyły o tym, 
że fllm zwyciężył Bardzo pozytywnie, i obszernie pisała 
© mim również niemiecka prasa. Niemcy zrozumieli „Kanal* 
nie tylko jako film o powstaniu, lecz jako dzielo © Znacznie 
siększym. metaforycznym znaczeniu, jako ostrzeżenie przed 

okropnościami wojny. 

Miejmy nadzieję, że powodzenie „Kanału* otworzy innym 
tllmom polskira -drogę do Niemiec zachodnich. Byłoby to bar. 

dzo połądane zarówno ze względów finansowych, jak | dla 
popularyzacji kultury polskiej na Zachodzie Europy. 
ROMAN SZYDŁOWSKI 


Nowe filmy rysunkowe 


w studiu filmów Rysunko- du i stanowi pierwszy obraz 
wych w Bielsku-Białej trwa- z cyklu „Przygody koziołka 
Ją prace nad nowymi filmami Matołka i małpki Fiki-Miki" 

dla dzieci i młodzieży. Reali- 
zuje się m Aa. fiimy „Mysz 
ka | kotek' Mato- 


Dalsze filmy realizowane w 
Bielsku to „Złośliwa strzel- 
ba”, „Nocna warta', 
łym iwiątku", „Wyścig: 
jemnica żółtego naleśni 


łek kontra drwawy Jod" Ta 
ostatnia kreskówka jest paro- 
dią fllmów z Dzikiego Zacho- 


. Polonica 
*Jedno z 


Wakacje 

Tadeusz Fijewski wraz z 
żoną Heleną Makowską i | A. Wajdy. W związku z tym we 
synem przebywają na | wszystkich niemal  dzienni- 
ZY OZGA kach stolicy Belgii ukazały się 


obszerne pochlebne recenzje 
Tadeusza Janczara moż- 


największych kin 


tego filmu. „Kanał* wyświe- 
tlany był w Belgii przed dwo- 


ma spotkać na plaży w 
Międzyzdrojach. 

Jan Ciecierski przebywa 
w Muszynie  - 


Krótko 


© w lipcu przebywała w 
Polsce grupa przedstawicieli 
Dyskusyjnych Klubów Filmo- 
wych z Jugosławii. Byli oni 
gośćmi studenckiego Klubu 
„Zygzakiem*. 

© 2 lica na Krakowskim 
Przedmieściu. w Warszawie 
wybuchł pożar w ciężarówce 
wiozącej filmy archiwalne 0- 
raz prace dyplomowe studen- 
tów Państwowej Wyższej 
Szkoły Filmowej w Łodzi, Fil- 
my t aparat projekcyjny ule- 
gły zupełnemu zniszczeniu. 


ma miesiącami w ramach 
godnia Filmów _ Polskich. 
Wznowienie tego obrazu jest 
— jak podkreślają  belgijscy 
sprawozdawcy prasowi — wy- 


nia, jakie wzbudził 
wśród publiczności 


* 


Staraniem Indyjskiego To- 
warzystwa Filmów dla Dzieci 
oraz ambasady polskiej odbył 
się w New Delhi pokaz pol- 
skich filmów rysunkowych i 
dokumentalnych. 


21 lipca w _ telewizji mos- 
kiewskiej KERSDES 8 
rierę Nikodema Dyzmy” i 
rę polskich - krótkometrażó- 
wek. 


e 


W sierpniu na Ukrainie zo- 
stanie zorganizowana Dekada 
Kultury Polskiej. Z tej okazji 
urządzone zostaną specjalne 
przegiady timów polskich. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 


Sandra (Leonora Ruffo) i Fausto (Franco 
Fabrizi) w filmie Felliniego pt. Wałkonie 


8. Grzelecki 
A. Jagklewicz 
z. Kałużyński 
B. Michałek 

3, Płążewski 


o 


„Pamiętna wiosna 


o 


„Pierwszy wyścig” 


„Paragraf | miłość* | 


„Hotel du Nord" 


„Agnieszka wśród 
gangsterów: 


„Mała, urocza zate| 


WAŁKONIE Rz > 


Q Vitelloni) „Zagubiony 
kontynent" 


Scenariusz: F. Fellini, E. Fiajano | T. Pinelli 

Reżyseria: Federico Fellini 

zajęcia: Otello Martel, L. Trasati | €. Carlini 

Muzyka: Nino Rota 

Wykonawcy: Fausto — Franco Fabrizi, Sandra — 
Leonora Ruffo, Morałdo — Franco Interlenghi, Jego 
ojciec — Jeam Brochard, Antykwariusz — Carjo Re- 
mano, Jego żona — Lidia Baarowa, Alberto — Alberto 
Sordi, Riccardo — Riccardo Fellini, Leopoldo — Leo- oraz 
poldo Trieste. 

Produkcja: „PEG — Rzym, Cite-Film" (Włochy) — 
1903. 


e e 
„Mrok w południe" | 
Małe prowincjonalne miasteczko w Północ- [i 
nych Włoszech, wszechogarniający klimat nudy TE GASZE | 
i marazmu. Na tym tle przyszły twórca „La /_| „Mord w Berlinie" | 
Strady* i „Nocy Cabirii" rysuje losy kilku mło- «* | 
dych ludzi, którzy ukończyli już szkoły i pę- Są 3 
dzą życie bez żadnych perspektyw i ideałów. 
Film „Wałkonie* jest — jak to przyznaje sam 
autor — w pewnym stopniu jego autobiografią —--— 
lat młodości. Film ten na międzynarodowym „Dziewczyna z domu 
festiwalu w Wenecji w roku 1933 odniósł po- poprawczego* 
ważny sukces, zdobywając „Srebrnego Lwa”. 


ROZWÓD 


Scenariusz: Warren Chetham i Don Sharp 
Reżyseria: Daniel Birt 


Zdjęcia: Arthar Grant 
iWykonawcy: Barbie Lomax — Valerie Hobson, John Lomax — Philip Friend, Bill 
Odgen — Norman Wooland, Jess Lomax — Janetie Seott, Linda Lomax — Mandy Miller, 
Adrian Lomax — Jeremy Spenser, Brownie — Lilly Kann. 
Produkcja: „Group 3" (Wiełka Brytania). Ę 
© > 


Treścią tego melodramatu jest historia pewnego małżeństwa, które po szesnastu latach 
wspólnego życia postanawia zię rezwieść. W filmie tym zobaczymy znaną aktorkę 
angielską Valerie Hobsoa (Estella z „Wielkich nadziei" | bohaterka „Monsieur Ripois*). 
(W roli córeczki państwa Lomax występuje Mandy Miller, bohaterka słynnego filmu 
© głuchoniemej aziewczynee pt. „Zagubione dzieciństwo”, wyświetlanego przed paru laty. 


Na zdjęciu: Barbie Lomax (Valerie Hobsoh).i jej mąż (Philip Friend) 


Dany Carrel (Agnieszks) 
Louis Jourdan jako odważny 
| niezwykle rycerski gangster 


śród wielu gałęzi pięknie roz- 

rośniętej kinematografii fran- 

cuskiej — jedna wydaje szcze- 

gólnie obfite owoce. Są to filmy 

kryminalne, produkowane maso- 

wo, służące tylko i wyłącznie 
rozrywce, zaprawionej dreszczykiem sen- 
sacji. 

Cieszą się one wśród widzów niemniejszą 
popularnością, niż literatura kryminalna 
wśród czytelników. 

Ponieważ wszelkie możliwe łamigłówki 
kryminologiczne zostały już od dawna 
doszczętnie wyeksploatowane — z koniecz- 
ności schematy zaczęły się powtarzać. Zmie- 
niały się tylko twarze, rekwizyty, dekora- 
cje, czasem sytuacje. 

Konsumenci kryminalnej fikcji zdradzali 
pierwsze oznaki znużenia. 

Anglicy wpadli wówczas na pomysł wzbo- 
gacenia gatunku przez doprowadzenie kry- 
minalnej afery do granic absurdu. Jeżeli 
czytelnik (lub widz) wie z góry, że oferowa- 
na mu historyjka nie ma nic wspólnego 
z rzeczywistością, gotów jest połknąć naj- 
bardziej wymyślny nonsens. W ramach mil- 
czącej umowy z autorem, który zobowiązuje 
się tylko do tego, że nie będzie nudził. 

Klasycznym przykładem tego typu kry- 
minałów są np. powieści Dorothy Sayers 
„Gwałtowna trucizna” i „Zbrodnia wymaga 
reklamy". 

Mentalności Francuzów ten typ twórczoś- 
ci widocznie bardzo odpowiada, gdyż roz- 
winęli go i doprowadzili w kinematografii 
do szczytów doskonałości. 

Do rzadkości należy film kryminalny po- 
traktowany na serio, ostro i brutalnie jak 
np. w USA. Prawie wszystkie pozycje tej 
serii balansują na granicy umowności i wi- 
sielczego humoru. Bogactwo rodzajów jest 
przy tym oszałamiające. Wystarczy przy- 
pomnieć parodię amerykańskiego kryminału, 
„Wroga publicznego nr 1%, „Człowieka w 
nieprzemakalnym płaszczu”, „Czerwoną 0- 
berżę”, „Imieniny Henrietty* i wiele innych. 
Niedługo wejdą na nasze ekrany „Morderca 
mieszka pod 2l-ym", „Ostatni z sześciu" 
i makabryczna groteska „Siódme niebo" z 
Danielle Darrieux. 


Filmy te są reżyserowane również i przez 
najświetniejszych twórców. Są między nimi 
Clouzot, Duvivier, Carnć, Autant-Lara i Clair 
(„Dziesięciu małych murzynków*). Dają one 
okązję do rozwinięcia pomysłowości i wyży- 
cia się w dynamicznej akcji. Francja dostar- 
cza obecnie najciekawszych, najinteligent- 
niejszych kryminałów. 

Reguły gry przewidują z góry, że nikt 
tych ponurych spraw nie bierze poważnie. 
Wiadomo, że chodzi tylko o zabawę w mor- 
derstwo, rabunek, strzelaninę i pogoń za 
przestępcą. , 

„Agnieszka wśród gangsterów* według po- 
wieści Williama Trisha jest kryminalnym 
epizodem, scenariuszowo wyprowadzonym ze 
znanej bajki o Kopciuszku, co jest w pew- 
nym sensie nowatorskim pomysłem. 

Mama Agnieszki, dorastającego podlotka, 
poszła ze starszymi córkami na bal. Agniesz- 
ka została sama. 

Nagły, tajemniczy telefon wywabia Agnie- 
szkę z domu. Trafia ona do gangsterskiej 
spelunki, a w niej na wymarzonego, odważ- 
nego bohatera — szefa konkurencyjnej ban- 
dy. Agnieszka, wplątana serią przypadków 
w przeciwstawne interesy zwalczających się 
gangów, asystuje przy piekielnej strzelani- 
nie, bójce i doszczętnym zdemolowaniu noc- 
nego lokalu. Towarzyszy . przystojnemu 
gangsterowi w jego ucieczce po dachach 
i jest świadkiem jego tragicznej śmierci od 
serii z automatu. 


W czasie gonitwy pomiędzy kominami 
i rusztowaniami gubi nawet symboliczny 
pantofelek — ale cała i zdrowa wraca wre- 
szcie do domu i grzecznie chowa się pod 
kołderkę, zanim mama wróci z balu. 

Nowoczesny Kopciuszek przeżył swój wiel- 
komiejski „Wiinschtraum" o dzielnym kró- 
lewiczu z podziemnego świata. 

Reżyser Ralph Habib (autor „Poznanych 
nocą") nie stawia kropki nad i. Nie wiado- 
mo, czy rzecz rozegrała się naprawdę, czy 
też tylko w rozpalonej wyobraźni podlotka. 

Zresztą zgodnie z prawidłami zabawy. 


TADEUSZ KOWALSKI 


ino w Kinie, to tzw. sa- 

mograj. Widza zawsze kor- 

ci, by zobaczyć, „jak to się 
robi naprawdę". A choć to „na- 
prawdę* jest także na niby, fik- 
cja opowieści zza kulis różnych 
fabryk snów jest przyjmowana 
przez publiczność z zainteresowa- 
niem. 

Spojrzenie za kulisy — zwłasz- 
cza w kinematografii amerykań- 
skiej — z zasady koncentruje 
się na osobie aktora („Narodziła 
się gwiazda”, „Sunset Boule- 
vard*, „Wszystko o Ewie", „Wiel- 
ki nóż", ostatnio „Bogini*). Ju- 
lien Duvivier w  „Imieninach 
Henrietty* po raz pierwszy zaj- 
muje się osobą |scenarzysty. A 
właściwie, co jest jeszcze orygi- 
nalniejsze, nie osobą scenarzysty, 
a jego pracą. Niech to nie prze- 
straszy czytelników, którzy filmu 
jeszcze nie widzieli. Nie chodzi 
bowiem o żaden nudny traktat 
na temat: „Zarys podstawowych 
zasad pracy nad scenariuszem, 


tylko o zabawną, inteligentną 
komedię. 

Dwaj przyjaciele - scenarzyści, 
z których jeden lubi morderstwa, 
a drugi sielanki, układają na głos 
treść przyszłego scenariusza. Ma- 
my dwie warstwy narracji, na- 
wet trzy: rozmowy scenarzystów, 
wersja proponowana przez pier- 
wszego, kontrpropozycje <drugie- 
go. Masa w tym uciechy, zwłasz- 
cza i kiedy na szwach wyiażą 
dowcipnie pokazane przejawy 
brakoróbstwa _ scenariuszowego, 
owe tanie szablony w guście: 
„Sieroty zawsze w kinie mają 
powodzenie", „Dramat się zbliża 
do kulminacji, muzyka mie por- 
wała mam tego przeoczyć”, „A co 
zrobimmy 2 trupem?* itd. 

Śmiejąc się jednak z przygód 
uroczej Henrietty (Dany Robin) 
warto zauważyć jedno. Lwia wię- 
kszość widzów da się posiekać 
za pewnik, że powodzenie filmu 
zależy od tego „czy historia jest 
ciekawa”. Nie neguję zalet cieka- 


Robin) I jel 


Henrietta (D 
Michel  Roux 


narzęczoży 


wej historii. Jest ona bardzo 
ważna, ale czasem ważniejsze 
jest nie „co”, tylko „jak*. Tę 
samą anegdotę ktoś opowie tak, 
że słuchacze pospadają z krzeseł, 
a ktoś inny tak, że nikt się na- 
wet nie uśmiechnie. 

Otóż w „Imieninach Henriet- 
ty” widać jak w klinicznej pró- 
bówce, ile zyskuje schematyczna 
i nudna anegdota, gdy się ją tak 
opowiada, jak Duvivier, w ów 
trójwarstwowy sposób. Np. trzy- 
krotnie pojawia się na ekranie 
ta sama niby scena, kiedy boha- 
*erkę zapowiadają przez megafon 
jako szwedzką gwiazdę filmową. 
Ale za każdym razem sytuacja 
widziana jest od innej strony, za 
każdym razem wyciska się z niej 
inne efekty. 

Sztuka konstruowania historii 
jest tyleż warta, co i sama hi- 
"storia. Dowodzi tego mistrz kon- 
strukcji filmowych — Julien Du- 
vivier. 

JERZY PŁAŻEWSKI 


Wsowv nastrój, ur- 
lopowy czas i u- 
palne słońce nie pozwa- 
lają mi na długie wy- 


wody i dręczenie PT 
Czytelników. ' Powiem 
więc krótko. Film 


„Dziewczyna z domu 
poprawczego* reż, Kur- 
ta Maetziga jest niedo- 
ry. Przede wszystkim 
dzięki ostatecznej wer- 
scenariusza i reali- 
zacji Sam pomysł bo- 
wiem — pokazania ta- 
rapatów 17-letniej z tu- 
petem, ale nieszczęśli- 
wej i nieobytej ze świa- 
tem uciekinierki z do- 
mu poprawczego należy 
pochwalić. Ale kiedy 
twórcy plączą w gro- 
teskowo rozpoczętą fa- 
bułę Ravensbrueck, kie- 
dy dalej wpadają w 
łzawy, ckliwy melodra- 
macik z żenującą sek- 
wencją (w zamiarze 
nazwaną chyba „forma- 
listyczną”) zabawy 
Traudel i zestrzeliwa- 
nia róż przez policjan- 
ta — robi się ciężko na 
duszy. ; 

Sytuacje komediowe 
— jak to zwykle bywa 
— dzielą się na pomy- 
słowe i niepomysłowe, 
większość jednak pozo- 
staje nie wykorzystana 
w pełni, a niektóre są 
tak chytrze zamaskowa- 
ne, że trudno je w ogó- 
le rozpoznać. Wiełkie- 
mu poczuciu humoru, 
maksymalnie dobrej 
woli i niedostępnej mi 
przenikliwości zawdzię- 
czają chyba „Wiadomo- 
ści Filmowe" takie w 
odniesieniu do tego fil- 
mu sformułowania, jak: 
„zabawna i komedia, 
Maetzig — nie marnuje 
ani jednej sytuacji, aby 
spiętrzyć _ komediowe 
nieporozumienie — całej 
czwórki bohaterów" itd. 
Dziękuję redakcji WF 
za tytuł recenzji — rze- 


czywiście _ KOMEDIO- 
WE  NIEPOROZUMIE- 
NIE. 


STANISŁAW JANICKI 


MALA3I8OZSYN © MALAJIJOZSYN © MALYAJIGO ZSYN 


Portret Manue! 
Amedeo Nazari w 
Henry Kostera „Naga Maja' 


MALARZ 


filmie reżysera Vine 


I MALARZ 


nelii'ego „Pasja życia”, 


awa przes Gore e. Lj 


MALARZ I PORTRET 


Kirk Douglas jako Van Gogh 
ze swym autoportretem — w 


te Mie 


zę francuskiego malaria Modiglianiego — obok Ge- 
rard Phllipe w roli Modigllanego w flimie reżysera Jacqucśn 
Reckera „Montparnasse 19%. 


BRP 


Dobrze 


Tygodnik „POLITYKA 
numerze 30 stwierdza piórem 


(aj 

„Polska — krajem paco 
1izatoró! tym hasłem 
kierownictwo Banramicznego 


Jeszcze „Ryszard III" 


wiązku z naszą, Wcze- 
ru” "od jyPoltyki* nota 
ką W sprawie, złego wyświe. 
tania flimu „Ryszarda III" w 
warszawskich kinach. otrzy- 
maliśmy wyjaśnienie Stolecz- 
nego Zarządu Kin, które 
stwierdza m. Int 
walifikacją flimów zajmu- 
ję Komisja Programowa 
przy Centrali Wy! ju Fi 
jów 1 ena to zakwalifikowa: 
lyszard [II* do w; 
świetlania na szerokim ekra. 
pie, Nadmieniamy, że film wy- 
świetlany jest systemom 
de Sereen' (kaszeta), 
przedstawienie calej s 
pł kke widzimisie k klerownie 
nie tylko krzyw- 
dice, Mia I niepoweśne: 


DOBRA RADA 


Ernest Borgnine, który 
grał rolę tytułową w zna- 
nym także w Polsce fil- 
mie „Marty”, zabłądził kie- 
dyś w Nowym Jorku 1 py* 
tał policjanta o drogę. O- 
trzymewszy żądaną infor 
macją, zapytał jeszcze: 

— Czy pan mnie nie po- 
źnaje? 

— 1 owszem — odrzekł 
policjant — poznaję. To 
przecież pan zastanawia 
się, czy kupić sklep rzeż- 
niczy na 7 ulicy. 

— Nie — sprostował 
Borgnine. To tylko w fll- 
mie. Czy widział pan ten 
film? 

— Owszem — dokoń- 
czył policjant, Radzę panu 
szczerze, niech pan co prę- 
dzej kupuje ten sklep. 


kina „Pod Kopuli* w Warsza- 

wie wyświetlało film Oliviera 

szard III". Film ten zo- 

su TROY jako normal- 

nozskranowy | Jiko taki wy. 

świetlany na całym świecie. 
Wystarczył jednak 


(polegający na obcięciu góry 
i dołu obrazu, craz jego po- 
szerzeniu), aby wdzięczni ki- 
nomani oglądali „Ryszarda 
111" w panoramie. 

Jeśli ktoś naiwnie spyta, ja- 
kl efekt artystycny uzyskano 
dzięki tej racjonalizacji, od- 


Ilość trajtrów oi za, jen, a 
lot Jer lądający c! 
podzielony, między ólniere: 


lee, Ryszard III” 


związku z licznym alar- 
mami prasowymi w sprawie 
złego wyświetlania „Ryszarda 
11", prezydium Fimowej Ra- 
dy Repertucrowej przy Cen- 
trali Wynajmu Filmów posta- 
nowiło przejrzeć fragmenty 
filmu w obu wtrsjach: nor- 
malno-ekranowej t szeroko- 
<kranowej (wyiwietlanej w 
Warszawie), zbedać sprawę 
dokładnie i orzec, czy rację 
mają widzowie 4 dziennikarze, 
czy też ci, którzy na filmie 
chcą jak najwięcej zarobić, 
Sprawa dotark na Olimp. 
Pozostaje cierpliwie czekać. 
O wyniku dysputy zawiado- 
mimy oczywiście Czytelników, 
po raz ostatni wracając do 
sprawy „Ryszarca III" w oka- 
leczonej postaci, 


42220422202099900 


Dwa filmy 


Reżyser o znane. 
gwieździe francuskiej: 
— Kręcę z nią rów- 
$nocześnie dwa filmy: 
TRY 1 ostatni. 


++4220020020000900 


24240400000000009 


+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 
+ 


+00 


Człowiek na torze 


Znany retyser filmów sen- 
sacyjno-kryminalnych, Alfred 
Hitchcock twierdzi: 

— Jestem twolennikiem 
gwiazd. Gdy niemaną nikomu 


na myśli; Zarar ją przeje- 
dzie.. Gdy w tj samej sy- 
tuacji znajdzie się znana gwia- 
zda, publiczność myśli: 

— To strasrne, Zatrzymać 
pociąg. Trzeba coś zrobić, 7a- 
tujcie ją. 

. 


WIEŚCI Z _WASKANDII 


Słoń a sprawa 


waskandzka 


Jak widać na zdjęciu, ma- 
my do czynienia z nowym fll- 
mem waskandzkim, który ze- 
społowo zrealizowali najwy- 
bitniejsi twórcy, Film wzbu- 
4ził normalne uczucia, od z4- 
chwytu aż do świętego obu- 
„rzenia. Niektórzy twierdzą, że 
Jest to fllm z pomysłem w 
postaci słonia; inni, że_słoń 
Jest zamiast pomysłu. Jeszcze 
inni nie nie twierdzą, tylko 
piwają. Widzowie do kin 
owszem chodzą. 

Twórcza dyskusja na ła- 
mach prasy trwa. 

Za tydzień: 


AME 8 
„Muzyka w filmie 
jest problemem dźwię- 
kowym, "nie muzycz- 
nym”. 


(Hans Richter) 


Ina. e 
kazy będą się odbywały 


RA „PE do dwudzi 


Proroctwo pana Brewstera 


W lipcu 1913 roku pan Brewster w „Motlon Pictures", 
czasopiśmie poświęconym filmowi, snuł wróżby na temat 
isał; „Ktnematograjiczne po- 
w specjalnych teatrach czyli 
w salach, w których wyświetlane będą dramaty złożone 
z pięciu czy sześciu części, a nawet dłuższe. Programy 
bę ły codziennie, tylko będą trwały 
tu dni, remiery widzowie 
czorowych strojach, kino będzie 
w szkołach jako środek pomocnici wi 
głośne zdarzenia będą filmowane dla histortt, Muzyka 
i orkiestra przyczynią się do spotęgowania efektu na 


Krótki fllm reżysera 
włodzimierza Borowika — 
„Paragraż zero" ukazywał 
w z iawó! formie 
tru bolesny problem 
prostytucji. Zajęcie obok 


Jest to według obowią- 
ych kanonów kompo- 


EZE 
z 


niemal  połowi 
wszystko fest krzywe, 
Dzięki nerwowości | nie- 
prawidłowości kompozycji 
operator Antoni  Staśkie- 
wicz w pełni uzyskał efekt, 
o który chodziło: bezpo” 
średniość obserwacji, re- 
portażowość, prawdziwość 
podpatrzonej scenki. 
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ym razem o mie 


CO TO JEST ILM? 
CHWILĘ CIERPLIWOŚCI 


Często w kinie na samym początku seansu widzów ogarnia znie- 
chęcenie i złoszczą się: chcieliby oglądać film, niby już się zaczął, 
ale na ekranie odbywa się defilada napisów — czołówka 
wierająca nazwiska jego twórców. 

Bardziej krewcy widzowie sarkają: — „Co mnie obchodzi nazwi- 


na pewno 
trzeciego asystenta, perukarza i konsultantów — wszyscy oni mają 
prawo do tego, by ich nazwiska znalazły się w czołówce filmu, choć 
nie ma na świecie filmu, w którym na wstępie podano by listę na- 
prawdę wszystkich jego współtwórców. Tych ważniejszych jest i tak 
dość. 


Bardziej wyrobieni widzowie nie sarkają na czołówki: jednak czy- 
tanie listy nazwisk nie przestaje być wskutek tego nudne. Wiedzą 
© tym dobrze reżyserzy i starają się jak mogą, aby czołówki ich fil- 
mów były atrakcyjne zarówno w sensie treści, jak i formy. W bar- 
dziej wyspecjalizowanych kinematografiach istnieje nawet specjal- 
ny zawód układaczy czołówek; przyjęło się już na całym świecie 
wiele zwyczajów, powszechnie w czołówkach stosowanych. 

W filmach amerykańskich istnieje na przykład ogromna skala 
rodzajów podawania obsady aktorskiej. Czołówka zaczyna się za- 
zwyczaj od nazwiska producenta (bardzo dużą czcionką), napisem 
w rodzaju: „Samuel Goldwyn przedstawia...* i tu następują nazwi- 
ska głównych aktorów. Następny tekst może brzmieć: „grają* (znów 
nazwiska), „współgrają* (nazwiska tych mniej ważnych), udział 
biorą" (jeszcze mniej ważni i mniej znani aktorzy) „oraz” Atu już 
wykonawcy ról. epizodycznych). Jeżeli w dużej roli występuje jakiś 
aktor po raz pierwszy na ekranie, przed jego nazwiskiem zazwyczaj 
zjawia się napis „wprowadzamy ”... 

Nazwisko reżysera jest z reguły ostatnie na liście, [bo pierwsze 
i ostatnie najlepiej się pamięta. Nazwiska aktorów poza kolejnością 
ich zjawienia się na ekranie są zróżnicowane również wielkością 
czcionek. 


(W filmach radzieckich i francuskich nigdy nie zabraknie przy 
nazwisku wybitnego aktora określenia jego rangi: „łudowy artysta 
RSFBR", „aktor Komedii Francuskiej"... Gdy w filmie włoskim zna- 
ny:aktor gra jakąś małą rolę, przy jego nazwisku zjawia się napis: 
„z nadzwyczajnym udziałem* takiego to a takiego... 

Czasem część czołówki (zwłaszcza nazwiska aktorów) powtarza się 
dla lepszego zapamiętania, na końcu filmu. 'W krótkim metrażu cza- 
sem wszystkie napisy są dopiero na końcu, a sam tytuł zaczyna 
film. 


To wszystko są sprawy treści informacyjnej. Jeśli chodzi o formę 
czołówki, bywa nieraz ciekawa, nieraz wręcz znakomita. Częste jest 
ruchome tło (np. sfotografowany od dołu pociąg w polskim filmie 
„Człowiek na torze"); ruchome litery, zmieniające się barwy. W fil- 
mie „Otello* Orsona Wellesa nie ma wcale napisów; na tle nastro- 
jowych krajobrazów sam reżyser czyta całą czołówkę, jest ona tyl- 
ko dźwiękowa. W polskim filmie „2 razy 2 jest 4*. Bohdziewicza 
czołówka jest także dźwiękowa, ale i obrazowa: słyszymy jej tekst 
i widzimy jednocześnie wałek maszyny do pisanią, na której ktoś 
ów tekst pod dyktanda wystukuje... 


Częstym zabiegiem, który ostatnio stał się bardzo modny, jest opóź- 
niona czołówka, rozpoczynanie akcji filmu przed napisami. Oto przy- 
kłady: dwaj ludzie uciekają, tłum ich goni, przeskakują jakieś ró- 
wy i tory, wskakują do przejeżdżającego towarowego pociągu, za- 
mykają ciężxie drzwi wagonu, dopiero na ich tle ukazuje się tytuł 
filmu „Myszy i ludzie” i wszystkie dalsze napisy. Jest to czołówka 
intrygująca, zaciekawiająca; dynamicznie rozpoczyna akcje filmu. 


Albo tak: ekran jest ciemny, słyszymy rosnące dramatycznie szep- 
ty, zapala się nikły ognik zapałki, widzimy jakieś dwie twarze, wre- 
szcie ludzi, którzy okradają bank: wynoszą łup, zaczyna się pogoń, 
jeden z uciekających zostaje zabity; dopiero teraz zjawia się tytuł 
meksykańskiego filmu „Sieć”. 


Albo tak: dwoje młodych na spacerze w mieście, prowadzą się 
pod rękę i za rękę, są szczęśliwi ze sobą, radośnie zakochani. Do- 
piero gdy wytworzy się odpowiednia atmosfera, wchodzi na ekran 
tytuł filmu „Lecą żurawie”. 

Albo tak: napisy pojawiają się w miarę rozwoju następującej śce- 
ny: parking samochodowy, do jednego z samochodów nieznany osob- 
nik wkłada bombę zegarową, odchodzi, właściciel samochodu wsia- 
da, odjeżdża, jedzie (słyszy cały czas cykanie mechanizmu bomby), 
samochód jedzie dalej, wreszcie wyjeżdża z ekranu. Teraz napisy 
dobiegają końca. Słyszymy wybuch bomby. Tak zaczyna się fil 
Qrsona Wellesa „Dotknięcie zła* — dobry przykład czołówki szcze- 
gólnie ściśle związanej z dramaturgią całości filmu. 


Mogłem opisać te wszystkie przykłady, gdyż ogłądam wiełe fil- 
mów w wersjach oryginalnych. z oryginalnymi czołówkami Widzo- 


przeważnie nie wiedzą, jak interesujące mogą 
„bo ich nie widują tw opracowaniu polskim 
niestety, gorsze, kształt czcionek inny, niestety, 
gorszy, układ nazwisk przetasowany, czołówka nudna). 


Tylko do filmów barwnych czasem nie opracowuje się nowych 

lecz oryginalne opatruje się napisami na dole ekranu. 
Jest to rozwiązanie najlepsze — i nie potrafię pojąć, dlaczego nie 
stosuje się go także przy ramach czarnobiałych. 

Przytoczyłem wiele przykładów, by udowonić, że napisy wstępne 
mają znaczenie nie tylko informacyjne, .często są ważnym, nieod- 
dzielnym od reszty filmu elementem wyrazu plastyczno-artystycz- * 
nego. : 


Nie, wolno go usuwać, amputować początku, z filmu robić „ilmu'* 
(właśnie) i przerabiać na swój gust. Trzeba, aby wszyscy mogli oglą- 
je — a więc trzeba opatrywać 


dać oryginalne czołówki i rozumieć 
je napisami, jak całą resztę filmu. 


LIST OTWARTY JERZEGO AFANASJEWA 


Wiealee Szanowny Paniż Radaktorze 


W związku z opublikowanymi wypowiedziami reż. Polań- 
skiego, dotyczącymi jego filmu „Dwaj ludzie z szafą”, raczy 
mi Pan pozwolić skomentować niektóre prawdy zawarte 
w wyżej wspomnianych wywiadach. 

Sprawa sięga jeszcze 1956 r., gdy opublikowałem w „Po 
prostu” absurdalno - impresyjny scenariusz filmowy, z ga- 
tunku burlesek pt. „Szaja”, którego tematem głównym 
i przewijającym się były przygody dwóch ludzi noszących 
po ulicach miasta szafę, starających się wejść z nią do 
tramwaju, to do kina, jakaś taka tragiczno-komiczna zaba- 
wa w życie. 

1 oto pół roku później, latem 1957 na ulicach Sopotu 
pojawiło się dwóch ludzi z szafą i kamerą. Początkowo sq- 
dzono, że to przeprowadzka, później się okazało, że film. 

Czekałem na zasygnalizowanie ze strony p. Polańskiego 
wytworzonej sytuacji, na słowa wyjaśnienia, ewentualnie 
kurzą kostkę z napisem „souvenir Sopot 1957”. — Niemniej 
nie otrzymałem nic. Cicho szumiało morze... 

Chciałbym zaznaczyć. W pełni szanuję reż. Polańskiego 
jako twórcę, nie zgłaszam absolutnie pretensji do ducha 
filmu, do fabuły, do zdjęć nowatorskich, do zwierciadeł 
i w ogóle do filmu jako takiego, który jest ładnym przed- 
sięwzięciem artystycznym. Zgłaszam jedynie pretensje do 
przewodniego pomysłu „Dwóch ludzi z szafą”, którego wy- 
korzystanie bez porozumienia ze mną nie jest fair. 

I znów czekałem. Cicho szumiały bory... 


Dla zdołnego twórcy stworzenie wokół pomysłu czy też 
rekwizytu — kanwy wyjściowej dla filmu czy tańca jest 
rzeczą do zrobienia. Nosi to nazwę ETIUDY NA TEMAT. 

Ze względu na to, że niemodne już pojedynki, a po 
wtóre nawet gdyby — to przeciwnik mój działałby skry- 
tobójczo, pozwolę sobie prosić o wydrukowanie powyższe- 
go listu. 

Najdroższą chyba rzeczą, której nie można bezkompromi- 
sowo zabierać ani w nią wkraczać, do której przywiązuje- 
my się jak psy, jest'nasz własny świat i twory naszej wy- 
obraźni. 

Jako naród mamy smutne doświadczenie... 

Uważam, że sytuację wytworzoną można naprawić jedy- 
nie pielgrzymką, i to właśnie z szafą na plecach. 

Dobrze, że chociaż garnitur z niej wyjąłem. . 


Łączę wyrazy głębokiego szacunku 
JERZY AFANASJEW 


tym roku zapanowała moda na filmy wojenni 

okupacyjne, partyzanckie — słowem takie, 

w których dużo się strzela. Jeden z tych fil- 

mów — „Zamach'* — od maja już realizowany 

jest w Warszawie: plenery — na warszawskich 
ulicach, a sceny atelierowe — w wielkiej hali Huty 
„Warszawa'. „Zamach* jest filmem dosyć trudnym do 
realizacji, ponieważ jego akcja dzieje się w wielu miej- 
scach. Bohaterzy „Zamachu* — członkowie grupy kon- 
spiracyjnej — spotykają się w różnych punktach War- 
szawy: są uczniami tajnych kompletów, wiedzę wojsko- 
wą zdobywają na ćwiczeniach w  zakonspirowanych 
piwnicach, pralniach: U 

Przedstawiamy ich naszym czytelniko: oto „Czar- 
ny* — przyszły dowódca wielkiej akcji — zamachu na 
dostojnika hitlerowskiego. W roli tej zobaczymy debiu- 
tanta — absolwenta łódzkiej szkoły teatralnej — An- 
drzeja Maja (zdjęcie 5). „Marek* (Tadeusz Łomnicki) 
znalazł się w konspiracji zgodnie z przekonaniem, że czło- 
wiek musi się bronić. Ma jednak głęboką pogardę dla 
wszystkich „żołnierzyków, dla których wojna jest ż 
wiołem. Fotos nasz (6) przedstawia „Marka* dyskutują- 
cego z „Czarnym*. Inni bohaterzy „Zamachu* to „Jacek* 
(Stanisław Mikulski), którego widzimy w konspiracyjnej 
piwnicy (3) i razem z łączniczką „Martą* (Bożena Ku- 
rowska, absolwentka Wyższej Szkoły Teatralnej w 'War- 
szawie) na zdjęciu 4. 

Zdjęcia 3, 4, 5 i 6 zostały zrealizowane w atelier. Obra- 
zują one życie grupy konspiracyjnej i przygotowania do 
zamachu. A oto i sam zamach. Na zdjęciu 2 widzimy 
w akcji „Zawadę* (Zbigniew Cynkutis). I wreszcie dru- 
ga strona tego miniaturowego frontu: ranni żołnierze 
hitlerowscy (zdjęcie 1 i 7). | 

W czasie filmowania samej sceny zamachu nie obeszło 
się bez wypadków. Andrzej Maj został-naprawdę ranny 
w brzuch — na szczęście lekko. Dostało się też Stanisła- 
wowi Mikulskiemu. 

„Zamach'* realizowany jest w zespole ILUZJON przez 
reż. Jerzego Passendorfera i operatora Jerzego Lipmana 
według scenariusza Jerzego Stefana GRE / j 

esw. 


Fot. T. Biernacki, 


LIST 


OD SPECJALNEGO 
WYSŁANNIKA „FILMU* 
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_ZKARLOWMCH 
VARÓW 


Droqi Panie Redaktorze! 


istoria 14 dni Festiwalu sw Karlo- 
vych Varach potwierdziła raz jesz- 
cze, że kinematografia światowa 
przeżywa wyraźny kryzys. Kryzys 
przejawiający się przede wszystkim 
w braku nowych śmiałych rozwiązań for- 
malnych, gdyż z tematyką festiwalowych 
filmów było znacznie lepiej. Jedynym wła- 
ściwie filmem odkrywczym, obejrzanym w 
Karlovych Varach, był „Diabelski wy- 
nalazek* Karela Zemana, zdobywca 
Grand Prix w Brukseli, który mistrzowsko 
łączy technikę rysunkową z .konwencją fil- 
mu aktorskiego. Można chyba fteż mówić 
o pewnym postępie filmu panoramicznego 
w zakresie kompozycji kadru i lepszego 
wykorzystania przestrzeni szerokiego ekra- 
nu, czego przykładem były dwa obrazy ja- 
pońskie: „Benkei nie wrócił* i „Siedmiu za- 
pomnianych". ! 1 
Festiwal w Karlovych IVarach jest festi- 
walem o charakterze politycznym (nie bójmy 
się tego słowa), walczącym. Przewodniczący 
jury prof. Brousil podkreślał zresztą niejed- 
nokrotnie w swoich wystąpieniach, że czasy, 
w których żyjemy, zmuszają nas do prze 
wartościowania pewnych poglądów i zdecy- 
dowanego forowania filmów, bijących się 
o jakieś piękne humanistyczne idee, o pokój. 
Wielka nagroda Festiwalu dła filmu ja- 
pońskiego „Obcy bracia* reżysera Miyoji 
leki jest właśnie wyrazem stanowiska jury, 
które biorąc pod uwagę olbrzymią dema- 
skatorską 'wymowę tego dzieła rozprawiają- 
cego się bez pardonu z japońskim militaryz- 
mem, słusznie oceniło je tak wysoko. Podob- 
nie ma się sprawa z trzecią częścią „Ci- 
chego Donu", ukazującego ;w bardzo 
ludzki sposób lucyjne przemiany spo- 
łeczno-ustrojowe, aczkolwiek * niedostatki 
formalne są w filmie Gerasimowa widoczne. 
Także I Główna Nagroda dla dokumentalne- 
go filmu małżeństwa Thorndike'ów „Ge- 
nerał śmierci" jest jak najbardziej 
usprawiedliwiona, bo tu walory realizator- 
skie walczą o lepsze z głęboką, wstrząsa- 
jącą swą wymową, treścią polityczną 
dzieła. 1 
Mam natomiast wielką ochotę pokłócić 
się z jury o dwie trzecie nagrody główne, 
przyznane — jak wiadomo — ex aequo fil- 
mowi czechosłowackiemu „Czarny ba- 
talion* i filmowi węgierskiemu „Słup 
soli". Pierwszy obraz ma kilka przeczywi- 
ście dobrych scen z życia Legii Cudzoziem- 
skiej i niebanalne zakończenie, ale nie za- 
sługiwał na główną nagrodę, a już zupełnym 
nieporozumieniem było odznaczenie „Słupa 
Ssoli* — filmu pragnącego pokazać przemia- 
ny światopoglądowe lekarza węgierskiego 
po wyzwoleniu. Film posiada interesującą 
ekspozycję, ale raczej niewiele się w nim 
dzieje. I gdyby nie doskonała gra A. Page- 
ra w czołowej roli — byłby -nie do znie- 
sienia. i 
Na jedną z głównych nagród zasługiwał 
za to na pewno obraz NRF „Noce, w któ- 
rych przychodził diabeł" Roberta 
Siodmaka, któremu przyznano nagrodę za 
reżyserię. Można dyskutować z autorem fil- 
mu i ganić go za tendencyjnie uproszczony 
obraz społeczeństwa niemieckiego czasów 
minionej wojny, za podtrzymywanie wielu 
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Eduardo de Filippo i Eduardo Nevola w filmie 
Pellegriniego „Mężczyzna w krótkich spodniach* 


skompromitowanych mitów, ale nie sposób 
także nie dostrzec w jego dziele odważnych 
akcentów humanistycznych. Biorąc także pod 
uwagę wysoki : artystyczny poziom filmu 
„Noce, w których , przychodził diabeł" — trze- 
ba powiedzieć, że pozycja ta była jedną 
z najlepszych w słabej konkurencji tegorocz- 
nego Festiwalu. 

Ponieważ w poprzednim liście żaliłem się 
Panu na tę niezbyt jsilną konkurencję — 
przeto gwołi sprawiedliwości muszę dziś 
stwierdzić, po obejrzeniu wszystkich filmów, 
że w drugim tygodniu krzywa poziomu Fe- 
stiwalu podniosła się nieco w górę. „Dużo 
w tym zasługi dwóch niezłych filmów wło- 
skich „Wielkiej błękitnej drogi", 
reżyserii Pontecorvo z Yves Montand i Ali- 
dą Valli w głównych rolach i wzruszającego 
obrazu „Mężczyzna w ótkich 


reżysera 
dla Młodego Twórcy jest już nieco skomer- 
cjalizowaną próbą kontynuacji neorealisty- 
cznych tradycji włoskiej ki! Mii, ale 
trzeba przyznać, że jak na tematykę pro- 
dukcyjną, zrobiony jest zręcznie. Na jma- 
łej wysepce włoskiej zamieszkałej wyłącznie 
przez rybaków, toczy się ciężka walka © byt. 
Rybacy, a wśród nich bohater filmu Squar- 
cio, dokonują połowów zakazaną metodą 
ogłuszania, co daje doskonałe wyniki, ale 
jednocześnie grozi zupełnym wytrzebieniem 
ryb w okolicach wyspy. Po jakimś czasie 
większość rybaków, rozumiejąc szkodliwość 
tej metody, organizuje spółdzielnię i poczy- 
na łowić za pomocą sieci. Jedynie Squarcio 
opiera się iw końcu ginie rozszarpany przez 
swój własny granat. „Wiełka błękitna dro- 
ga* ma dobre tempo, udany kolor i kilka 
dramatycznych scen, obliczonych jednak 
zbytnio na łatwy aplauz publiczności Wido- 
czne to jest zwłaszcza w scenie końcowi: 


kiedy umierający Squarcio wygłasza ni stąd 
ni zowąd patetyczne przemówienie. 

Po projekcji drugiego filmu włoskiego 
„Mężczyzna 'w krótkich spodniach", wielu 
widzów, szczególnie pań, wycierało łzy, któ- 
re wycisnął im z oczu obecny w Karlovych 
Varach reżyser Pellegrini. Film opowiada 
© przeżyciach małego chłopca, wędrującego 
od miasta do miasta w poszukiwaniu matki, 
której nigdy nie widział Dobry pomysł nie 
został wszakże należycie wykorzystany, film 
ma spore luki dramatyczne i razi w nim 
rozwlekłość narracji, choć kilka scen,. uka- 
zujących przekrój różnych włoskich Środo- 
wisk społecznych, bardzo się podobało. War- 
tość tego obrazu znacznie by wzrosła, gdyby 
nie fatalne happy-endowe zakończenie. 

Może Pana dziwi, że wyróżniłem oba fil- 
my włoskie, a jednocześnie znajduję w nich 
tyle wad i braków. Mimo 


SG wzelędem, e ie słabych pod każ- 


raźną pomyłką. Mam tu na myśli meksy- 
kański film „Kraj mężczyzn", 
cki film „Dzieci cyrku”, argen( ki 


„Spotkanie z życiem, brazylijski 
„Północne przedmieście Rio* 
(trochę 'lepszy od poprzednich). Obrazem 


komercyjnym, ale pierwszej próby był za to 
zachodnioriemiecki film produkcji CCC 
„Niech pan się przyzna, doktorze 
Korda", świetny dramaturgicznie, 
reżysersko. Film ten oparto na pewnej pra- 
wdziwej historii, która wydarzyła się w Au- 
strii, gdzie młody lekarz został niesłusznie 
posądzony o morderstwo i tylko dzięki przy- 
padkowemu /wykryciu prawdziwego spraw- 
cy_ uniknął szubienicy. 

Jedną z najlepszych pozycji drugiego te- 
stiwalowego tygodnia był także słowacki 
film „Czterdziestu czterech, re- 
żysera Bielika, laureata nagrody FIPRESCI 
W tym filmie chodzi o tragedię Słowaków 
wcielonych do armii austro-węgierskiej pod- 
czas pierwszej wojny światowej, których 
bunt zakończony egzekucją 44 żołnierzy, zo- 
stał przedstawiony w filmie bardzo realisty- 
cznie. Wyrażnie słabsza jest jednak cała 
pierwsza część filmu, chwilami nawet naiw- 
na. Obrazem nawiązującym do narodowych 
tradycji był film „Matka Indii", zrea- 
lizowany w nieudanych kolorach i z prze- 
sadnie wielkim rozmachem, rojący się od 
często niezrozumiałych przenośni i alegorii, 
wyobrażających dzieje narodu hinduskiego. 
Znana aktorka hinduska, Nargis, otrzymała 
nagrodę za tytułową rolę w tym filmie. 

W ogóle kinematografie krajów azjatyc- 
kich prezentowały: na Festiwalu filmy utrzy- 
mane w konwencji trudnej do przyjęcia dla 
europejskiego widza. Wyrażnie było to widać 
zarówno: w sfilmowanej operze koreańskiej, 
jak i filmie chińskim „Płomienie na granicy”, 
sensacyjnym, ale nie stroniącym od efektów 
rewolucyjno-romantycznych. Poziom techni- 
czny tych obrazów jest wyraźnie lepszy, niż 
dawniej, i widać także poprawę w opano- 
waniu rzemiosła reżyserskiego. 

Prezentację tego przydługiego nieco koro- 
wodu festiwalowych tytułów, chciałem za- 
kończyć omówieniem oczekiwanego z zacie- 
kawieniem filmu francusko-chińskiego „L a- 
tawiec”, reżyserii popułarnego aktora 
francuskiego Rogera Pigaut. Ten, pełen poe- 
zji obraz o przygodach paryskich urwisów, 
którzy znaleźli wypuszczony w Pekinie lata- 
wiec, będzie się na pewno bardzo podobał 
najmłodszym widzom, dla starszych jest jed- 
nak za nudny i zbyt rozwlekły. „Łatawiec* 
został zrealizowany częściowo w Chinach, 


na ulicach Pekinu i na tle pięknej staro- - 


chińskiej architektury, co przy pięknych 
barwach stanowi o wartościach plastycznych 
filmu. 

Tyle moich wrażeń z Festiwalu w Kario- 
vych Varach. Starałem się oddać je możli- 
wie jak najwierniej. Na pewno nie o wszyst- 
kich napisałem. niektóre zdarzenia pominą- 
łem — nie pozwoliła mi na to szczupłość 
korespondencji. Drugie tyle można by np. 
opowiedzieć o innym festiwalu, który odby- 
wał się równolegle w Karlovych Varach, 
o komercyjnych pokazach filmowych. O cie- 
kawszych pozycjach pokazanych poza kon- 
kursem opowiem po moim powrocie do 
kraju. NE: 
JERZY PEŁTZ 


JEDNA I JEDYNA 
BOSKA I NIEZAPOMNIANA 


KORESPONDENCJA WŁASNA „FILMU* Z BERLINA 


tarszym widzom kinowym podany w tytule slogan rekla- 
mowy jest doskonale znany. W ten sposób reklamowano 
przed wojną filmy GRETY GARBO. Od „jej* czasów 
minęło 18 łat... W 1955 roku jako JEDYNA aktorka Gre- 
ta Garbo otrzymała w 15 lat po nakręceniu ostatniego 
filmu specjalnego „Oscara” za całokształt swej pracy artystycz- 
nej.. „Oscara”, którego przedtem nie dostała ani za „Królowę 
Krystynę”, ani za „Annę Kareninę”, ani za „Damę Kameliową”. 
Wprawdzie Związek Krytyków Nowojorskich przyznał jej pierwszą 
nagrodę dwukrotnie (za kiwa ostatnie wymienione filmy), a po- 
nadto dostała pierwszą nagrodę za „Annę Kareninę” w Wenecji, 
ale wszystkim tym nagrodom było wtedy daleko do „Oscara”... 

Dopiero wznowienie jej dawnych filmów: „Królowa jKrystyna", 
„Grand Hotel", „Anna Karenina", „Dama Kameliowa" i „Pani 'Wa- 
lewska* zdecydowało o wyroku jury. ' 

I oto znów minęły 3 lata. Dyrektor kina „M-G-M* w Berlinie ła- 
mał sobie głowę, jaką atrakcję znaleźć na okres festiwalu filmowe- 
go, aby przynajmniej część widzów poszła nie na filmy festiwalowe... 
Lipiec to zły okres filmowy... ogórki... „dobrych filmów szkoda... na 
słabsze wobec konkurencji festiwalu nikt nie pójdzie... pomyślał 
chwilę i zdecydował: Trzeba dać drugie (po roku 1948) wznowie- 
nie filmów Grety Garbo. Miał to być tydzień (patrz zdjęcie „Garbo 
Woche") po dwa dni dla „Anny* i „Marii*, trzy dni dla „Krystyny”. 
Mimo festiwalu kino było pełne, powtórzono więc tydzień raz jesz- 
cze. ! i 

Przyznaję, że bałem się spotkania z klasyczną już dzisiaj Gre- 
tą Garbo po 20 łatach i krążyłem 15 minut niezdecydowany przed 
kinem. Wreszcie powiedziałem sobie: jeśli nie pójdę, będę całe życie 
żałował... a jeśli mnie spotka na pierwszym filmie rozczarowanie, 
Dziś kobiety ubierają się inaczej. ale... mogę wyjść. Widownia składała się z ludzi od lat 60 — 12 Kfilmy 
dozwolone od 12 lat). Wszyscy płakali wzruszeni dramatami miło- 
snymi przeżywanymi na ekranie przez wielką Szwedkę tak jak przed 
(w wypadku „Królowej Krystyny”) dwudziestu pięciu laty. 
Nikomu nie szkodziło to, że dziś kobiety się inaczej charakteryzują, 
że inaczej „adaptuje* się historyczne stroje, że gra pozostałych ak- 
torów jest na ogół przestarzała, że dekoracje bywają wątpliwej war- 
tości, że filmy trącą myszką bod względem reżyserii, dramaturgii, 
montażu, a nawet pracy operatorskiej. ; 

Greta Garbo z próby czasu wychodzi absolutnie zwycięsko. Wiel- 
ka aktorka dziś już należy do legendy, jej filmy są "momentami 
muzealne, momentami śmiesznawe... ale gdy w wielkiej, niemej sce- 
nie „Królowej Krystyny" bohaterka filmu wspomina szczęśliwą noc, 
chodząc od mebla do mebla w jakiejś przygodnej gospodzie; blask, 
który bije z jej twarzy i jej oczu jest istotnie — zgodnie z wy- 
świechtanym szlagierem — jeden i jedyny, niezapomniany. 

. Leon BUKOWIECKI 


Greta Garbo należy już do legendy Kino „MGM* w Berlinie tb czasie „Tygodnia Grety Garbo” 
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OCE ECCE szcu 


San Sebastian, 29 lipca 


obiega końca ostatnia projekcja Międzynarodowego Festi- 

walu Filmowego w San Sebastian. Festiwalu, który zaczy- 

nał się pod znakiem kilku słabych filmów, rozkręcił się 

jednak i miał w sumie szereg interesujących pozycji włos- 

kich, amerykańskich i francuskich. Przedtem jednak parę 
słów o przyjęciu polskiego filmu. 

Pisałem w zeszłym tygodniu o ciepłej atmosferze, z jaką spot- 
kała się tu polska delegacja, oraz oznakami 'wielkiego zaintere- 
sowania filmem polskim. Przekonaliśmy się o tym najlepiej na ofi- 
cjalnym pokazie „Ewy*. Licznie zgromadzona publiczność reago- 
wała bardzo żywo i zdaje się, że wszystko zrozumiała w tym dość 
przecież szczególnym i częściowo nieprzetłumaczalnym filmie. Po 
zakończeniu projekcji rozległy się brawa, dalekie od konwencjonal- 
nych. Wiele osób składało gratulacje polskiej delegacji. Recenzje, 
które ukazały się w prasie miejscowej i madryckiej, były bardzo 
pozytywne, a niektóre wręcz 'entuzjastyczne. Gatunek humoru Ta- 
deusza Chmielewskiego przypadł tu do gustu. Podkreśla się inteli- 
gencję tego filmu, dużą inwencję i pewien ton młodzieńczego rozba- 
wienia, którego nie było w żadnym z pokazywanych filmów. Pisze 
się, że „Ewa” jest jednym z kandydatów do głównej nagrody. Nie- 
znany jest dotąd wyrok jury, któremu przewodniczy reżyser hisz- 
pański Berłanga. 'Ale wydaje się. że i tu film Chmielewskiego zy- 
skał wielu zwolenników. Nazajutrz po premierze „Ewy* odbył się 
nieoficjalny pokaz „Kanału* w jednym z kin w San Sebastian. Na 
pokazy zorganizowane dla celów komercjalnych przychodzi zazwy- 
czaj ograniczona liczba osób, zainteresowanych ewentualnym kup- 
nem. Niespodziewanie na jpokaz „Kanału* przyszło paręset osób, 
w tym większość gości festiwalowych, dziennikarze i 'wiele osób 
z miasta. „Kanał* wywołał duże wrażenie. Wiele osób, a przede 
wszystkim Hiszpanie i przybyli tu licznie filmowcy Ameryki Łaciń- 
skiej mówiło o tym, że tu dopiero odkryli polski film, o którym 
dotąd prawie nic nie słyszeli. * 

Wszystko to jest nie tylko sukcesem prestiżowym, ale także otwiera 
możliwości wejścia polskiego filmu na nowe, niedostępne nam przed- 
tem rynki. Przedstawiciel Centrali Wynajmu Filmów ma pełne ręce 
roboty, wydaje się, że Festiwal w San Sebastian spełnił swoją rolę. 
W tym sensie pomijając oficjalne wyniki Festiwalu, można w tej 
chwili mówić o znacznym sukcesie polskiego filmu i to na zupełnie 
nowym, niepenetrowanym dotąd ferenie. | 

Jak wygląda konkurencja festiwalowa? O kilku filmach pisałem 
już w zeszłym numerze. Wśród nich o niewątpliwie jednej z najwy- 
bitniejszych pozycji Festiwalu, o japońskim filmie „Pojedynek 
Samurajów". Interesująco przedstawiają się zaprezentowane tu 
filmy włoskie. Pierwszy z nich pt. „Nieznani”, reżyserii Mario 
Monicelli, ma wszelkie cechy najlepszych komedii neorealistycz- 
nych. Film ma znakomitą obsadę: Toto, Mastroianni i Gassman, któ- 
rzy tworzą grupę ubogich włamywaczy, pragnących dokonać w swoim 
życiu swego wielkiego dzieła: rozprucia kasy ogniotrwałej. W tym 
celu przechodzą specjalny i niezmiernie kosztowny kurs u dawnego 
króla kasiarzy i starają się zorganizować napad w sposób w pełni 
naukowy. Prześladuje ich jednak pech i brak doświadczenia. Po 
serii niebywale komicznych scen — m. in. rozebrali ś lanę do nie- 
właściwego mieszkania, kończą swe dzieło w kuchni jakiegoś obcego 
mieszkania, zmęczeni i głodni,-wyjadając z garnków makaron. Film 
Przypomina nieco świetnych „Złodziei i policjantów”; jest pełen 
absurdalnego humoru a jednocześnie ciepła i sympatii do biednych 
ludzi, którym w niczym, nawet w zbrodni, nie wiedzie się. | 

Drugi film włoski „Urodzona w marcu" reżyserii Antonio 
Pietrangeli stoi pod znakiem Jacqueline Sassard, młodej, pięknej 
aktorki, o szczególnym, bardzo wyraźnie zarysowanym typie. Sas- 
sard gra pełną temperamentu, trochę niedojrzałą młodą żonę. która 
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nie potrafi nauczyć się współżycia ze swoim mężem, pełnym dobrej 
woli, kochającym .ją. Scenariusz jest dosyć banalny, ale świetna 
gra Sassard, błyskotliwa reżyseria Pietrangeli dodają filmowi wiele 
wdzięku, świeżości, odrobinę jakiejś gorzkiej mądrości życiowej. 

Amerykanie wystąpili tu także z dwoma filmami. Pierwszy z nich 
„Wikingowie*, reżyserowany i grany przez Fairka Douglasa, 
jest mimo pewnych ambicji artystycznych dość tradycyjnym filmem 
awanturniczym. Drugim filmem /amerykańskim jest „Vertigo* 
Alfreda Hitchcocka. Historia bardzo skomplikowanego morderstwa 
o podłożu psycho-analitycznym, jest przykładem bezbłędnego, nie- 
zmiernie precyzyjnie rozegranego dramatu, w którym od szeregu 
lat Hitchcock jest wielkim mistrzem. Jest to dzieło świetnego, może 
największego ze współczesnych rzemieślnika filmu; „ale chyba nic 
więcej. Tak, jak we wszystkich filmach Hitchcocka, odczuwa się, że 
autor nie ma właściwie nic od siebie do powiedzenia, i cały film 
skonstruowany jest jedynie pod kątem rozrywki i sensacji. Nie 
sądzę, by taki film, przy swoich |wartościach powinien otrzymać 
wielką nagrodę. i Ś 

Anglicy wystąpili z jednym, bardzo interesującym, filmem o te- 
matyce społecznej. Jest to „Plac gwałtownych zabaw* 
reżyserii Basila Deardena. Film, poświęcony problemowi przestęp- 
Cczości wśród angielskiej młodzieży, opowiada historię kilkunasto- 
letniego chłopca, który staje się nieomal wielokrotnym mordercą. 
Przy całej swojej sensacyjności i nieprawdopodobieństwie sytuacji 
film dość wnikliwie mówi o psychologii młodego przestępcy, uka- 
zuje przyczyny zbrodni i to, że u podstaw owego złożonego proble- 
mu przestępczości „wśród młodzieży leży strach przed trudnym 
życiem. Film ten artystycznie nierówny, najciekawszy, w na wpół 
dokumentalnych sekwencjach z ulic Birmingham, jest dziełem owia- 
nym piękną troską o jeden z najboleśniejszych współczesnych pro- 
blemów. 

Trudno mi, z braku miejsca, mówić o wszystkich filmach. Film 
francuski „Bądź piękna i milcz!* Allegreta, jest starannie 
zrobionym, nie pozbawionym dowcipu i liryzmu filmem sensacyjnym, 
który jednak nie wydaje się należeć do rzędu filmów tzw. festiwa- 
lowych. Podobnie film, realizowany na podstawie scenariusza zmar- 
łego Sachy Guitry, jest dowcipnie opowiedzianą historią kilku mał- 
żeństw, szeregu zdrad i pojednań. Przypomina dawne czasy Sachy 
Guitry, ma świetne dialogi, ale w sumie nie pozostawia po sobie 
prawie nic. > 

Wreszcie parę słów o filmach hiszpańskich. Przede wszystkim 
film „Heretyk”, historia rybaka, który przewozi w czasie burzy 
figurę Chrystusa. Fiłm ma szereg indywidualnie pięknych i mie- 
zmiernie oryginalnych scen — np. scena, kiedy rybak po katastrofie 
pływa okrakiem na figurze Chrystusa po wzburzonym morzu. Ale 
zbyt wiele zawiera prymitywnej metaforyki i bardzo ortodoksyjnego 


James Stewart (nagroda za najlepszą rolę męską) i Kim Novak 
w filmie reż. Hitchcocka „Vertigo”, który zdobył „Srebrną Muszlę” 


Film „Wikingowie” reżyserowany przez Kirka Douglasa jest dość 


morału. Drugi film hiszpański „Winni* jest reżysersko dość cie 
kawy: jest to historia zbrodni rozgrywającej się w budynku teatr. 
w ciągu jednej nocy. Opowiadanie przedstawione jest bardzo spraw- 
nie iz pełnym napięciem, lecz scenariusz obfituje w szereg absur- 
dalnych nieprawdopodobieństw. 


* 
W tej chwili dzwoni Luis [Berlanga, świetny reżyser hiszpański, 
przewodniczący jury. „Jestem bardzo szczęśliwy — mówi serdecz- 
nie — zakończyliśmy w tej chwili prace jury. „Ewa chce spać" 


otrzymała Grand Prix. 


* 


O godzinie drugiej w nocy odbyła się uroczysta proklamacja na- 
gród. Sala była nabita po brzegi. Wiadomość o Wielkiej Nagrodzie 
była już znana. Oto werdykt jury: 'Wielka nagroda „Złota Muszla" 
przypada filmowi „Ewa chce spać”, dwie dalsze nagrody („Srebrna 
Muszla”) filmowi amerykańskiemu ;„Vertigo" (Hitchcocka) i wło- 
skiemu „Nieznani* (Monicelli); nagroda za najlepszą rolę męską 
przypadła równorzędnie James Stewartowi (za „Vertigo”) i Kirk 
Douglasowi („Wikingowie”). Decyzja o przyznaniu Wielkiej Nagrody 
filmowi polskiemu powitana została olbrzymimi brawami. 
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O godzinie 3 nad ranem zaczęła się uroczysta kolacja pożegnalna 
I tutaj nowa niespodzianka. Ogłoszono wyniki nieoficjalne. Pierw- 
sza poważniejsza nagroda Hiszpańskiego Związku Pisarzy Filmo- 
wych (scenarzystów) za najlepszy scenariusz przyznana została 
Chmielewskiemu i Czekalskiemu za scenariusz „Ewa chce spać". Na 
stóle polskim obok „Złotej Muszli* znalazł się piękny medal scena- 
rzystów. ! 

Jest to chyba pierwszy wypadek, że film polski na poważnym 
Międzynarodowym Festiwalu zdobył dwie najważniejsze nagrody. 

ROLESŁAW MICHAŁEK 


tradycyjnym filmem awanturniczym 


Zdjęcie z norweskiego filmu „Nowe życie” 


| Dostojny 
UJ jubilat 


rzebrzmiały już echa kar- która przynosi im przecież nie- 
lovarskiego filmowego fe- mało rozgłosu, a niewątpliwie 
stiwalu. Rozjechali się do i trochę pieniędzy. Zapomnienie 
domów goście z czterdziestu kil- czy nieufność? A może kinofo- 
ku krajów świata, a na deptaku bia karlovarskich notabli? 
wokół wód nie widzi się już _ Ale istnieje i druga strona 
ani gwiazd filmowych, ani re- medalu. Nie tylko Karlove Vary 
porterów kroniki, ani wreszcie— potraktowały bez należnego sza- 
łowców autografów. . Karlove  cunku film, ale również i ludzie 
Vary przestały być stołicą fil- filmu przechodzą obojętnie obok 
mową aż ido przyszłego — XII historii miasta, która tyle ma 
Festiwału w roku 1959. wdzięcznych tematów, doskonale 
Być może, że kiedy w roku nadających się . do realizacji. 
2058 przezacny gród obchodzić  Obojętne — czy w formie dłu- 
będzie swoje siedemsetlecie na  gich metraży aktorskich, czy fil- 
pamiątkowej wystawie znajdą mów ikonograficznych, a nawet 
się wśród innych znakomitości, satyrycznych grotesek rysunko- 
które przyjeżdżały się tu leczyć, wych. (W zależności od tematu 
i sławy ekranu. Na sześćsetlecie i od upodobań twórców. 
o filmie jeszcze cicho i głucho. _ Chyba tylko w animowanym 
Na wystawie tylko parę fotogra-  tilmie mógłby pokazać jakiś 
Lii letniego kina na 3500 osób, Brdelka czy Zeman — krótką 
a poza tym ani słowa, że już historię karlovarskiego lecznic 
od 1949 roku odbywają się tu twa. Opowiedzieć o tym, że w 
międzynarodowe festiwale. Prze- szesnastym wieku pacjent prze- 
szły one do historii kinemato-  siadywał cały dzień w wannie. 
grafii, która liczy: sobie ponad z krótkim urlopem na dwie — 
sześćdziesiąt lat, ale nie dosta- trzy godziny. W siedemnastym 
ły się jeszcze na kartki dziejów wieku natomiast leczący się tu 
miasta liczącego sześć wieków. chorzy wypijali 60 do 80 ku- 
Organizatorzy wystawy — praw-  beczków wody dziennie. Film o 
dopodobnie ojcowie miasta — z  urokach wód i kąpieli można by 
rezerwą potraktowali imprezę, zacząć od pamiętnego polowa- 


Macie przed sobą trzy zdjęcia z filmów produkcj! 
angielskiej, które były wyświetlane w Polsce. 

Odpowiedzcie: 

1) Jak brzmi tytuł filmu, z którego pochodzi 

pierwsze zdjęcie? 

2) Jak brzmi tytuł filmu, z którego pochodzi 
drugie zdjęcie? ż 

3) Jak brzmi tytuł filmu, z którego pochodzi 
trzecie zdjęcie? 

Wśród Czytelników. którzy prześlą do redakcji 
prawidłowe odpowiedzi w terminie do dnia 15.8 br. 
(data stempla pocztowego). z zaznaczeniem na 
kopercie lub karcie pocztowej „Trzy pytańia* — 
rozlosowane zostaną nagrody książkowe. 


nia, kiedy to Karol IV goniąc 


Jak mówi niemiecki wierszyk — NA HO 


jelenia odkrył gorące żródła. 


„Der Name /Wary schwand als 
Carl IV Schloss erstand". 

W filmie fabularnym powinna 
się znależć opowieść o ostatniej || — zdobywczyni tegorocznego „Os- 
miłości Goethego. Przecież tu |] cara" za najlepszą rolę kobiecą 
właśnie w roku 1823 bawił twór- | w filmie „Trzy twarze Ewy" 
ca „Fausta* „na wodach" zmło- || i jej mąż Paul Newman grają 
dziutką Ulryką von Levetzow. | obecnie w filmie „Rally: Round 
Trudniej byłoby zrobić film o the Flag, Boys" (Chłopcy, zbiór- 
Mickiewiczu w Karlovych Va- |] ka pod sztandarem), w którym 
rach. Z pobytem wielkiego poety |] —iak już pisaliśmy — grać bę- 
w modnym kurorcie mie wiążą || dzie również ośmioletni syn Ala- 
się żadne wspomnienia i co waż- ||] na Ladda. 
niejsze — „Zadne wydarzenia. 
W . spisie gości figuruje Adam 
Mickiewicz w roku 1829 pod nu- | 7<4 Mac Murray 

„1667, jako „rosyjsko- |] _ specjalista od ról kowbojskich 
grać będzie w kolejnym wester- 
nie realizowanym przez wytwór- 
aż Columbia pt. „Good Day For 

Kogo tu zresztą nie było. Ge- | wjeszenia ży FP REECE 
nerał Bliicher obchodził uroczy- 
ście w  Karlsbadzie pierwszą 


Jeanne Woodward 
ŚLE 


Gregory Pech 

— ma zamiar zrealizować film 
o górnikach z kopalni diamen- 
tów w Kimberley, w którym 
przypuszczalnie grać będzie rów- 
nież Jack Hawkins i Harry Bel- 
lafonte. 


rocznicę z! 
loo, a kanclerz Metternich zwo- 
łał w roku 1819 konferencję eu- 
ropejskich ministrów dla nara- 
dzania się wspólnie, co robić z 
rewolucyjną młodzieżą studenc- 
ką. (W roku 1829 dał koncert Pa- 
ganini Trzykrotnie, w latach 
1874, 1875 i 1876 — pijał „Spru- 
dla" (dziś Vridlo) — Karl Marx. 
Za czwartym razem C. K. policja 
odmówiła autorowi „Kapitału” | — Trevor Howard i Robert Mit- 
prawa wjazdu. Nie pamiętając || chum grać będą w filmie opar- 
zupełnie o tym, że w oku 1401 Ą tym na noweli Roberta Ruarka 
król Wacław IV udzielił Karlo- | „The Well of Ras Deygas*. 
vym Varom prawa azylu dla lu- 
dzi „ściganych z powodów po- 
litycznych lub wyznaniowych”. | -Tomk Sśmaćra ; 
Gaasia Jest długa. Piotr Wielki, | _ podpisał kontrakt z wytwór- 
ek jeden z pio” | nią MGM. Pierwszym jego fil- 
Pwielu wielu lał MOJSKYNE || mem dla tej wytwórni będzie 
Paś z łych wielmih paoże któ | „Some Come Running" (Niektó- 
z fych wielkich postaci sta- | rzy przybywają biegiem), który 
nie się bohaterem filmu rozgry- zostanie zrealizowany na pod- 
wającego się w Karlovych Va_- |. stawie noweli Jones Jamesa 
rach? Ładny byłby to prezent |-"Stag go wieczności” 
od festiwalowych bywalców — | ” b 
scenarzystów, reżyserów i pro- 
ducentów — dla dostojnego ju- 
bilata przyjmującego co roku 
gości filmowych z całego świata. 


JERZY TOEPLITZ 


Ava Gardner 


Alec Gu, 


— bohater „Mostu na rzece 
Kwai* gra obecnie w filmie „The 
Travełs of Jaimie McPeeters" 
(Podróże Jaimie  McPeetersa). 
Akcja tego filmu rozgrywa się 
w środowisku górników. 


Curd lurge! 


— ma objąć główną rolę w ame- 
rykańskiej wersji filmowej dra- 
matu Jbsena „Peer Gynt", poza 


tym ma grać z Avą Gardner i 
Robertem Mitchumegy_w holly- 
woodzkim filmie _ „Passeport" 
(Paszport). 


Włoskie 
sex-bomby 
w amerykańskich 
westernach 


Amerykańscy producenci Greene 
i Rouse chcą zaangażować Ginę 
Lollobrigidę do kowbojskiego fil- 
mu pt. „Powder Keg* (Beczka 
prochu). W westernie „Heller 
With a Gun" (Heller ze strzelbą) 
główną rolę kobiecą ma grać 
Sophia Loren. Sophia Loren grać 
będzie również w realizówanym 
na Florydzie i w Nowym Jorku 
amerykańskim filmie „That Kind 
of Woman* (Ten rodzaj kobie- 
ty). 


Moda na Japonki 


Po sukcesie filmu „Sayonara* w 
Hollywood zapanowała moda na 
gwiazdy japońskie. W trzech re- 
alizowanych obecnie filmach Ja- 
ponki | grają główne role — 
Eiko Ando z Johnem Waynem 
w „The Barbarian and the Gei- 
sha* (Barbarzyńca i gejsza) — na 
zdjęciu; Li Li Hua z Victorem 
Mature w „China Doll* (Chińska 
lalka) i Nebu Atsumi z Jerry 
Lewisem i Sessue Hayakawa w 
„The Geisha Boy" (Chłopiec gej- 
szy). 


Elizaheth Taylor 


Elizabeth Taylor — po drama- 
tycznej roli w filmie „Kotka na 
płonącym dachu" będzie grać 
i po raz pierwszy śpiewać na 
ekranie w _ komedii muzycznej 
„Busman's Holiday* (Święto kie- 
rowcy autobusu), w której part- 


Ciekawostki 


Edna Ferber, autorka powieści, we- 
dług której zrealizowano głośny film 
pt. „The Giant" (Olbrzym) z Jame- 
sem Deanem w roli głównej, ma 
procentowy udział we wpływach ka- 
sowych osiąganych z eksploatacji te- 
go filmu. Dotychczas Edna Ferber 
zarobiła na „Olbrzymie" milion do- 
larów. 


Wytwórnia 20th Century For ma 
zamiar nakręcić w Londynie dalszy 
ciąg zrealizowanego przed wojną fil- 
mu „Robin Hood". Będzie to opo- 
wieść o losach syna popularnego bo- 
hatera. 


Harold Lloyd junior (syn sławnego 
komika) zadebiutuje jako aktor i pie- 
śniarz w filmie „Córka Frankenstei- 
na”. 


Producenci hollywoodzcy w poszu- 
kiwaniu mastępcy  „Frankensteina" 
zawędrowali do ruin Pompei i tu 
„wskrzesili" człowieka bez twarzy o 
korpusie z granitu. Obecnie zastana- 
wiają się, w jaki sposób nadać temu 
potworowi cechy, które by mu zjed- 
nały sympatię widzów. 


. 


Dowódca pułku, w którym odbywa 
służbę wojskową Elvis Presiey, mu- 
siał zaangażować trzy nowe sekre- 
tarki do segregowania poczty nad- 
chodzącej codziennie w ogromnych 
uościach ao bożyszcza amerykańskiej 
młodzieży. 


przed mikrofonem 


nerem jej będzie mało znany ak- 
tor Joe Flynn, grający dotych- 
czas maleńkie rólki w komediach 
muzycznych. Producentami tego 
filmu będą Liz Taylor i syn jej 
tragicznie zmarłego męża — Mi- 
ke Todd jr. (na zdjęciu). 


wiadomości 


= ZAGRANICM. 


„CZARNE” FILMY GRANE PRZEZ CZARNYCH 


„ORFEUSZ* Z RIO DE JANEIRO 


GEE 


Podczas awału w 
do lilmu Orteusz 
Camusa 1a 
feusza sra piłkarz 
Eurydyke — dwudziestoletnia 
sa (na zdjęciach). 


Rio de Janeiro nakri 
realizow ui w Brazylii 
podstaw Winicjusza de Moracs, Rolę Or- 
wodowy brazylijski — reno Higino-Melit 
Czarna tancerka — Gypsy Marpe: 


ono pierwsze sceny 
przez reż. Marcela 
sztuki 


KRÓL „CALIPSO" NA ZGLISZCZACH ŚWIATA 


Amerykamui lilm reż. Rolanda Mac Dousalla 
Werld* (koniec swiata) realizowany jest na 
faniastycznej pod tym tytulem. wydanej w 1936 r. Po 
zniszczeniu ludzkości promieniami radieuktywnymi. na ziemi po- 
zostajcć tylko (rojka bohaterow filmu k er 

vens. Mel Ferrer (maż Audres Hej 
Harry Beliafonie. 


The End of the 
podstawie powieści 
Samym 


*n) i czarny 


krol 


Producent Jerry Wald 


— który ostatnio zrealizow. 
głośny film „Długie, gorące 1ato' 


oparty ma opowiadaniu Faulknera 
, przygotowuje obecnie adaptacje na- 
stępnej powieści tego autora pt. „Przekleństwo Południa*. Będzie to 
kolorowy, cinemascopowy film w reżyserii Martin Rilia x Yul Bryn- 
nerem w roli głównej. 


Jerry Wald ma również zamiar filmować uwspółcześnioną wersję 
filmową „Cyganerii" Pucciniego i rwrócił się do Franęt 
x propozycją opracowania scenariusza do tego filmu. 


Reżyser Otto Preminger 


— realizować będzie w Singapurze Drogi ocalenia" we- 
dług powieści Pierre Roulie'a, autora ma podstawie któ- 
rego zrealizowano słynny, nagrodzony siedmioma „Osrarami* — „Most 
ma rzece Kwai”. 


Poza tym Preminger zakupił prawo sfilmowania powieści znanego 
pisarza amerykańskiego Leona Uris pi. „Exodus*. Scenariusz filmu 
©pracowuje autor powieści. 


ZDJĘCIA KRAJOWE: Wytwórnia 
twórnia Filmów Dokumentalnych, 
ficzna, T. Biernacki, archiwum. 


„Group 3%, A. Bank, „Films in Review« (Anglia), „Cinemonde", 
(Francja), „Agfa-Brovira«, W. 


mUnitrance« 
nCite-Film*, „Luxfilm*, PEG-Rzym 


Mayer", „Columbia Pictures Corporation* 


Filmów Fabularnych, Wy- 
Centralna Agencja Fotogra- 
ZDJĘCIA ZAGRANICZNE: 


Dick-Kóln" (NRF), 
(Włochy), „Metro Goldwyn- 
(USA), archiwum. 


Druk. Zakłady Drukarskie i Wklęsłodrukowe RSW „Prasą*, War- 


szawa, Marszałkowska 1/5. Nakład 150.000 egz. 


Zam. 1329. A-76 
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Patrick McGoohan w filmie reż. 
C. Endfielda „Piekielni kierowcy** 


